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Marszalkowi Piłsudskiemu 
w dniu Imienin.

19 marca  dz ień imienin Marsza łka  Józefa P i ł sud­
skiego.  W dniu tym cała Polska  składa cześć i hołd 
genjuszowi ,  co skie rował naród  na tory, po których 
krocząc  w szczęśl iwych dla siebie okol icznościach d o ­
szed ł  do  wolności  i do o d z y ­
skania  sw egu Państwa.  Zrazu 
s k ro m n y  działacz społeczny,  ko 
łe jno  organiza tor  tajnej bojówki  — 
j a w n y  związków strzeleckich 
k o m e n d a n t ,  w r e s z c i e  wódz  
i nacze ln ik  narodu  Marszałek 
Pi łsudski ,  j ak  jeden  z naszych 
wielkich,  czystych bohate rów 
śmi a ło  m o ż e  mówić  o so bie :  „ja 
nie z soli ,  ani z roli, ale z tego 
co  mię  boli u ros łem".  Bowiem 
nie w dobrobycie  czy pałacach,  
lecz w doli i t rudzie w y g n a ń ­
czym,  w zgiełku ka jdanów wię- 
z iennych  wyrós ł  genjusz-człowiek,  
którj stał  się oswobodzicie lem 
i bu dow nic zym  Polski .  Już  jeden 
sejm zgo dn ie  uchwalił ,  że M a r ­
sza łek Pi łsudski  dobrze  się zas łużył  narodowi ,  , j e­
żeli  dzieło napraw y Rzeczypospol i tej  doprowadzi  J o  
końca ,  jeszcze trwalej zapisze się w  dziejach narodu  
naszego.

Praktyczny  rozum Kazimierzów,  którzy byli o d ­
nowicielami,  budowniczymi ,  urządzicielami Polski,  jak 
by się skupi ł  w Marsza łku P i ł sudskim,  przez  którego 
ojczyzna dorabia Się mienia i znaczenia.  —

Pr zeży w am y '  ^obecnie ciężkie 
dni kryzysu ogólno  świa towego.  
Na  horyzoncie polityki m ię dzy ­
narodowej  g r o m a d z ą  się gr oź ne  
chmury,  które bodaj  czy nie z a ­
powiada ją  szybko zbliżającej się. 
burzy.  Sąsiedzi  nasi  najbliżsi,  
g łośno  zapowiada ją  rewizję t rak­
tatów, ustalających nasze granice ,  
i g rożą  odebran iem ziem od. 
wieków polskich. W takiej s y tu ­
acji s tanąć  winniśmy zwarcie
przy boku  Marszałka  P i ł sudskie^ 
go.  który wolą swoją  i g e n j u -
szem zapewnić  nam może  ca łość  
i potęgę,  który cały świat  zadzi ­
wił poskromieniem hord bol sze­
wickich i ob roną  zachodu przed 
groźuemi  wst rząsami  socjainemi.

W dniu zatem Jego  imienin do życzeń wszys t­
kich ziem polskich i ziemia podhalańska  dołącza
życzenia długich lat i coraz owocniejszej  pracy dla d o b r a
Ojczyzny,  zapewnia jąc  o swójem przywiązaniu i miłości..
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S. p. Oswald Balzer W obronie Morskiego Oka.
(Przem ówien ie  Prezesa Zw. Podhalan na Akademji w dniu ly lu tego br. w Krakowie).

S arsze pokolenie Polaków ma żywo w pamięci 
ó w  dzień 13 września z r. 1902, kiedy to lotem b ł y ­
skawicy  doszła do nas wiad omo ść  z Grazu (Hradca),  
z e  Sąd Polu bowny po w i e k o w y m  s p o r z e  między 
W ę g r a m i  a Polakami  przysądzi ł  wreszcie Morskie Oko 
Pol sce  w myśl  końcowego apelu obrońcy praw pol ­
skich śp. prol. Oswalda  Balzera do Trybunału  w s ło­
wach  : „Polega jąc w pełni na poczuciu prawa W y s o ­
k ie go  Trybunału ,  ufni w pom oc  Boga Sprawiedliwego — 
oczekuje my  z otuchą  i spoko jem wyroku" .  — Unie­
s ienie  radosne  ogarnę ło wówczas wszystkich Polaków,  
z  zwłaszcza tych, co jeszcze przed 30 laty rozumieli ,  
ż e  spór  toczył się nie o zwały głazów, nie o las ko 
sodrzewiny,  nawet nie o l imbę, ale o perłę Tatr,  o skarb 
cudn y,  o bezcenny diament ,  tern kosztowniejszy,  że 
w  oprawie naturalnej ,  o ź ródło natchnień poetyckich 
i  a r tystycznych — wreszcie o godność  narodową.

1 pomyśleć  dziś, kiedy z chlubą pok azujemy 
światu cud przyrody — Morskie O ko  — kiedy ono 
j e s t  naszą,  wyłączną,  niepodzie lną ,  prawowi tą  w ła sno ­
śc ią  — pomyśleć  dziś, że przed 30 laty mogło  być 
inaczej  Dziś wzdrygamy się poprostu na s am ą myśl,  
ż e  przed 30 laty mogl i śmy przegrać,  stracić Morskie 
O k o .  —

A sprawa nie była łatwa,  n iebezpieczeństwa było 
groźne .  Po jedne j stronie były pods tęp ,  gwałt ,  zuchwa­
łość ,  bezprawie i chciwość nadgranicznego  magnata  
■węgierskiego, wyciąga jącego  ręce juź nie po Morskie 
O k o  z otaczującemi je lasami i pastwiskami,  ale po 
ca łą  Sądeczyznę  z Nowotarszczyzną,  po stronie drugiej 
m i m o  poczucia prawdy i świadomości  prawa legła 
k a m ie n n a ,  nieprzychylna  nam i nieżyczliwa hierarchia 
b iurokra tyczna  zaborcy.

Niemało  trzeba było wysiłku,  by skłonić Węgry 
d o  zgod y na sąd pol ubowny w sprawne Morskiego  
O k a .  —  O br on ę  swego prawa własności  powierzyli  
Po lacy  śp. prof. Oswaldowi  Balzerowi. Wybó r  nie 
m ó g ł  być lepszy.

Ile pracy, ile mózgu,  ile serca włożył  prof. Balzer 
w  powierzaną  sobie obronę godności  narodowej,  z ro ­
z u m i e  ten, kto choćby przeczyta Jego  „Wywód prawny 
u  Morsk ie  O ko" ,  wydany w 1906 r. we Lwowie Jego  
•własnym nakładem. A czyta się tę książkę o 254 
s t ron icach  jak najrozkosznie jszą  powieść, choć autor 
op ie ra  się w dowodzeniu  o tak suchy  materjał ,  jak : 
d o k u m e n t y  królów polskich,  lustracje, wpisy katastral­
n e ,  księgi i a rkusze poda tkowe,  urzędowe opisy granic,  
dabe le  pomiarów geomet rycznych,  akta oszacowania  
;i klasyfikacji lasów, protokoły licytacyjne i rozliczne 
anrse akta urzędowe, mapy i prace literackie.

(Sam autor  ocenia wagę  tych papierów,  które

musia ł  p rzewertować  i dokładnie  przestudjować,  na  
100 kg. Mam wrażenie,  ze ważyły więcej).

Sp os ób  przeprowadzenia  d o w odu  wobec T r y b u ­
nału Sądowego  przynosi  chlubę  i zaszczyt  nauce p o l ­
skiej. Argumenty ,  poczęte ze ścisłego i wszechs t ronne­
go zgruntowania przedmiotu,  powiązane  ze sooą  ł a ń ­
cuchem żelaznej ,  nieubłaganej  ' logiki,  walą inłoit m  
w przeciwnika.

Pe łen rycerskiej uprze jmośc i  wobec  adwersarza ,  
nie szczędzi mu dotkliwej gryzącej  ironji, kiedy np„ 
do m a g a  się od  przedstawiciel i  Węgier ,  by zgodzili  się 
na linję gran iczną  z Morskiem Okiem i Czarnym Sta 
wem po stronie polskiej,  według  tej ma pv  węgierskiej ,  
z której uczą swe dzieci w szkole  (str. 234)

Śmiało wypowiada  swe ubolewanie  wobec  refe­
ratu węgierskiego,  i lekroć wypadnie  mu rzecz ja ^ną  
dla każdego  — jeszcze wyraźniej  oświet lać dla refe­
renta węgierskiego (str. 190).

Przyzna je dobrowolnie  stronie przeciwnej to, c z e ­
go się jej nie uda ło udowodnić  wzmiankami  d o k u ­
mentów — ale wzamian  za to żąda dla siebie k o n ­
sekwen tnego  wnioskowania

W skromności  swej powiada prc f. Balzer we 
wstępie do obrony  Morskiego  Oka,  iż Trybunał  w m o ­
tywach wyroku przesuną ł  punkt  ciężkości na konfigu 
rację terenu.

Ależ ta sama konfiguracja terenu istniała o d k ą d  
Tatry stoją,  a m im o  to polska mogła  stracić M- r>kie 
Oko  na rzecz zachłanności  sąsiada,  g dyby  prof, B ilzer 
nie był udowodni ł ,  że prawda i rzeczywistość to r n c n - ,  
których nie uda się zaćmić nawet lasem krę tacGch 
argumentów.  Imię prof Balzera zrosło się po wieczne 
czasy z Morskiem Okiem.  Pomnik  wdzięczności  za 
Morskie O ko zbuduje  Polska Balzerowi na Podhalu — 
w Tatrach.

Pamięć  zas łużonego obrońcy  uczciło Zgroma dzę  
nie na wezwanie  mówcy jednominutowem  mi lczeniem.  
Dalej p rzypom ina  Prezes  Związku listę Członków Sądu 
po lubow nego z r. 1902 po stronie polskiej  — a m ia ­
nowicie:  1) Dr. Aleksander Mnisze k-Tchórznick i ,  pre-  
zyd. sądu  kraj wyż. we Lwowie, 2) Dr Wiktor K i m ,  
prokura tor  skarbu we Lwowie.

Przewodniczącym sądu był  Dr. Jan  Winkler,  p r e ­
zydent  szwajc.  tryb. związk. Ja ko  eksper ta powołano  
Beckera,  płk. sz tabu gener.  szwajc.  i prof. po l i te chnik i  
w Ziirichu

Wydział  Tow. Ta t rzańskiego,  k tó 'c  nie szczędząc  
t rudów,  zab iegów i kosztów przez szereg lat, a zwłaszcza 
w os ta tniem dwuleciu nie zaniedba ło niczego,  co do  
p o m yś lnego  rozwiązania sprawy przyczyn ć się mo g ło ,  
na pos iedzeniu w dniu 3 X 1902 r. uchwali ł  wyrazić
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uznanie  i podz iękowanie  członkom Sądu roz jemczego 
(j w ) ,  Komisj i  Koła Polskiego,  Pos łom PP.  Dr. W ło ­
dz imierzowi  Kozłowskiemu i Dr. Michałowi Daniela 
kowi z prezesem Koła Apol inarym Jaworsk im na czele, 
cz łon kom Komisj i  stałej dia spraw MorsKiegu Oka  
przy  Tow  T., Prez. Hr. Andrzejowi Potockiemu,  Prof. 
Dr.  Stanis ławowi Ponikło,  Ks. Kan. Józefowi  Sobiczaj- 
sk ie mu,  Prof. Dr. Leopoldowi  Świerzowi,  Anczycowi 
Wacławowi,  Dyr.  Bozubowowi,  Dr. Bednarsk iemu,  a d w o ­
ka towi  Dr. Koyowi,  pos łom na Sejm krajowy Janowi 
Federowiczowi ,  P>-of. Dr. Leopoldowi  Jaworsk iemu,  
Dr.  Jul janowi Leo, Janowi Rotterowi,  Dr. Ignacemu 
Fe te lenzowi,  PP.  Redaktorom dz ienników w Krakowie 
Micha łowi Chyl ińskiemu,  M. Krupińsk iemu,  Dr. A. 
Beaupre ,  Kazim. Elzenbergowi,  Redakc jom dz ienni ­
kó w lwowskich,  PP.  rzeczoznawcom Dr. A. Czołow- 
sk iem u,  archiwarjusznw:  m. Lwowa,  Prof. Dr. Stan.

Wróblewskiemu,  wybrańcom z wiecu zakopia ńsk iego  
hr. Wł. Zamoyskiemu,  Waleremu Eljasz Radzikowskie­
mu i Dr. Stan. Eljasz Radzikowskiemu.

Pamiętniki  T. T. wspo mina ją  nadto z u z nan ie m  
szanow ne  nazwiska  ob rońców sprawy Morskiego  O k a  
jak Posła Ign. Daszyńskiego,  Józefa Hopcasa,  Wilhel­
ma Fe ldm ana ,  Ludwika Stasiaka,  Dra Szaf la rskiego 
Ks. Skrudz ińskiego,  Dra Chmie lą ,  Dra Kutrzeby.

W końcu zaznacza mówca,  że szereg nazwisk, 
osób  zasłużonych około sprawy Morsk iego  Oka  nie 
jest  wyczerpany powyższym wykazem,  wiele mnycł i  
osób,  zwłaszcza także z ludu wsi Białka,  Brzegi,  J u r ­
gów, Bukowina,  Czarna  Góra  żyje jeszcze w pamięci  
współczesnych.  —  Wszys tkim tym wj mieniony m i nie- 
wymienio nym  obrońcom perły Tatr  i g u d n o ś u  n a r o ­
dowej  należy się cześć od obecnego  i przyszłego po ­
kolenia polskiego.  .Prezes Związku P odha lan  :

I ,/. Z

Z Ogniska Związku Podhalan w Warszawie.
(Dokończenie).

Szczegółowe informacje o uprawnien iach i p rzy­
wilejach,  wynika jących z należenia P. T. Członków do 
Po l sk ie g o  Tour in g  Klubu,  bę dą  po dane  do  wiadomości  
w „Informatorze Polskiego Tour ing  Klubu",  który bę ­
dzie wy da ny  z końcem lutego br.

P o i a t e m  członkowie Ogn iska  mają  możność

CUŁY.

S p  i ś m i c h a ł o  w a .
i i .

Je  ! Kie nie złapie pierse,  kie nie zacnie cesać 
ł a p o m ,  prasła go  na sie. To sam o zrobieła i z d r u ­
g i m  i tak posła do góry

A jelynie 1 Jak imi  ta kyrde lami  chodzówały ,  siu- 
le z m ło dym i  osob no,  a samce  osobno.  Ale nicego 
s ie  tak nie boł, j ako  orłók. Jesce kie był  ma łym  i pos  
ba ra ny ,  porwoł  mu  jagnięta jaz trzy w jedn o  lato. 
Kie  g o  piyrsy roz widzioł,  to sie nie skrył, ino pła- 
koł  i krzicoł okrutnie.  A kie drugi  i trzeci roz,  j ak  
ino uźro ł  c i tń  na ziemi, a skrzidła na niebie,  pchoł 
sie p o d  skale.  Tak  go  to zesirasyło,  ze po tym jaz 
zachorówoł .  W nocy budziu ł  sie ze spanio,  a krzicoł :  
Ore ł  ! Je zus  ! Mary jo  ! Ratujcie ! A kie s łonecko zacho- 
dz ie to,  wtedy  Michałka niesło dziesi  we światy i zwi- 
d ów a ły  mu sie jacysi  zbójnicy harnasie,  jakiesi  b o ­
ginki,  na jakiesi  śpiewanie,  płakanie zbierało sie mu 

Nierod  śp iewówoł  w górze,  bo nie fcioł s t rasyć  
zwierzontek.  Ale za to nadole,  kie przechodzić!  koło 
lasu, fse se zanucówoł.

uczestniczenia we wspólnych zebraniach towarzyskich,  
u rządzanych w każdy czwartek o godz.  19 minut  3 0  
wiecz. w lokalu przy ul. Kredytowej  5. Programy  tych 
zeb iań  obe j mują  pokazy  fi lmów spor towych i k ra jo­
znawczych,  zabawy,  gry towarzyskie,  tańce, przyczem 
do dyspozycj i  członków i wpr owadzonych  gości o d d a ­
je się bufet polskiego Tour ing  Klubu. Oplata za ws t ęp

P o przygnan .u na wiecór bracio doili, a bara-  
niorz naganioł .  Im ta sło naroz. Łap  ćl wymię,  zakryn- 
ciel, s t rzomp noł  po dwa razy z cycok i jus owca go- 
towo,  Nieroz telo mieli mlyka,  ze go wylywali  do sko-  
li, bo me było do cego doić. A kie sie jus  od oj li z e  
syrym i syr  odłożyli  do sadkók,  wtedy wychodzil i  do- 
pola i śp iewal i :  „Zaświeć se m l  zaświeć".  Kielo t o  
ta t ego było. Je ! Nie do  rady  d e k  zbocyć. A kuńcyl i  
zaś tak : „P o d ż m y  spać,  p o dź m y  spać".

Nie wse spali  spokojnie.  Jak  przysły m ł o d e  
niedźwiedz ie  na świat,  jus samice kradły owce. N.eroŁ 
trza było faklóm,  krzikiem odganiać  niedźwiedzia.  J e ­
sce jak były owce w sopie,  to sie nakład ło  watrzisko- 
i było śmiało,  ale kie były w kosorze,  durknół  dc* 
s tawiańca,  wymaras ió ł  kielo fcioł i posed.  Roz im p o ­
rwoł ze zwónkiem,  to słyseli zwonek cosi ze dwie g o ­
dz iny w nocy jak zbyrcoł  i zbyrcoł,  dopieroz  dz i e s i  
wiyrchu Ryzowanego n iedźwiedź owce zezar.

I byłoby dobrze  sićko, kieby nie Siwy. Juz  ocf 
kiela rokók naganio ł  strachu juhas om.  Nie p o m o g ł y  
oklepce,  nie pomogły  psy,  a i od ognia  nie bars ucie- 
koł. Miendzy Scynami  na pyrci ku Jaworzinie dopcdf  
sie do  oklepca.  He ! Od wló k  go z gnotk ićm ku Spa-  
d óm ,  tam wyrwoł  łape bez pazdurók,  ale dopierz p o ­
tym doskwićroł  ludz iom.  Rucoł  sie na kosory.  Dur -  
knoł  do stawiańca,  nabrol  owiec, kielo mu sie p o -
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n a  to zebranie wynosi  zł. 1 od członków, lub zł. rć O  
o d  Wprowadzonego gościa;

INNE CZYNNOŚCI ZARZĄDU.
Ponad to  przez swych przedstawicieli  Zarząd brał 

udz ia ł  w odsłonięciu pom nik a  sp. płk. Lisa-Kuli w Rze­
szowie ,  przesłał  kondolenc je  rodz inom śp. Żwirki 
i  Wigury,  wziął udział  w pogrzebie śp. W. Wusatow-  
sk ie j ,  obywatelki  m. N ow ego Sącza, zmarłej  w Warsza­
wie,  współdziałał  w organizacji  Ognisk  w Białymstoku 
i w Lublinie, wyjednał  w Ministerstwie Spraw W o j ­
sk o w y c h  ogłl iszenie •rozkazu, zezwalającego na przyna 
le żenie  of cerów i podoficerów służby czynnej  do Zw. 
P o d h a la n  (Dziennik Rozkazów. M. S. Wojsk.  Nr. 20, 
p o z .  260 l  dnia 3 XI 1932);  sprawa należenia ofice­
r ó w  i podoficerów do PolsKiego Tour ing  Klubu jest 
u r e g u lo w a n ą  pozytywnie  Przepisami  o t użbowem i  
325 /583  z iu t e g j  1928 r. oraz załącznikiem do  tych 
P r z e p i s ó w  ze stycznia 1932 r.

Cele n ułatwienia wykonania uchwały Walnego 
Zeb rania ,  dotyczącej  obowiązku prenumera ty  „Gaze ty 
P o d l  alańskicj", .  Zarząd Ogniska zgłasza go towość  
p r z y jm o w a n ia  p r e n u n u r a ty  od członków po zł. 2 
ikwartalnie, oile członkowie zgłoszą  wraz z przeka­
z e m  od nośne  życzenie w tym kierunku.  Dla informacji  
Z a r z ą d  p o i - j e  adres administracj i  „Gaze ty  Podha lan  
s k i e j “: Nowy Targ,  Rynek 4 oraz jej konto w P. K. O. 
N r .  151902.

d o b a ł o  i juz go nie), było,.  Nie pomogły  głownie,  
an i  zowaternioki ,  bo kie bl izko prziśli ku niemu 
z  ogn iem,  stajol na zadnie nogi,  ciepkoł przedniemi 
n og am i  i mrucuł,  a jak i to nie pomog ło ,  g ruchnół  
n a  ludzi i gnoł  do kolyby,  abo izbicy. Tam kielo 
ł a p i ó ł  pazdurami  tej zdrowej łapy,  telo wyrwoł.  
U  Michałka było śmiely,  bo owcej  stały w sopie.  
D w a  psy l iptoskie wartowały w nocy. Naroz  jednej  
n o c y  owce durkły.  Zbyrk,  becenie,  durk i scekanie.  
D i p n ó ł  Micha łek i krziknół : „Chłapi ,  niedźwiedź 1“ 
Porwali  za głownie,  porwali  za siekiery i skocyli 
k u  sopie,  krzicóm, u jkajóm z całych sieł, owce 
g o t n ó m  w sopie jak zwar togłowiałe,  jedyn  pies wyje 
Sl drugi  goni  koło sopy.  Dźwierze były zaparte.  Naroz 
pa i rz ó in ,  a tu Siwy stoi na srymbie,  a owca za skórę 
Wisi mu na zymbie.

—  Siwy ! — krziknół Michałek i gnoł  za brata 
t n i  ku kolybie. A Siwy hip, i poseł  w góre. Michałek 
p a t m ,  ani Sie jedna  owca nie ruso. A stajercok sie 
f ur t  dziesi oziygo.  Zworiek zbyrcoł  i zbyrcol. Wyśli  na 
j>ole i jesce o ługo,  d ługo  słyseli zbyrkać

Hej ! Mój ty Bo że !  To óna  i tak wziena bestyjo.
— A jakże wies?  —  pyto m ło dy  brat.
—  A nie stysys ? Jak  sie hen w Ryzówanym 

a z l y g c .
A brat p a d o :  No, chwała Bogu,  to ino jedno

i  PRAWY FINANSOWE.
Ze względu na l iczne zadania i prace, oczekują­

ce Ognisk o  w najbliższej  przyszłości ,  Zarząd zwraca 
się do  PT. Czło nków z gorącem wezwaniem o w y ­
równanie za 'egłości  w opłatach wpisowych i sk ł adkach ,  
które obecnie  wynoszą  zł. 2.334’40, oraz o t e r m in o w ą  
zapłatę bieżących składek  na konto Ogniska  w P. K O .  
Nr. 24.755. Załącza się jednocześnie poszczególn ie wy­
kaz zaległości  c a z  blankiet  nadawczy.

Zarząd podaje  przytem do wiadomości  PT. C z ło n ­
ków, źe zgodnie  z uchwałą Nadzwyczajnego  Waln eg o  
Zebrania z dnia 7/X 11 32 r. opłata wp isowego wynos i  
zł. 3 od osoby  i składka  kwartalna zł. 6, p r z j c z e m  
Zarząd prosi o dokony wani e  tych opłat  możl iwie za 
okres  całoroczny — zgodnie  bowiem z u m o w ą  z P o l ­
skim Tour ing  Klubem część tych opła t  Zarząd je^t  
zobowiązany  miesięcznie p zekazywać  na rzecz lego  
s towarzyszenia ,  p rzyczem Zarząd Polsk iego T d u r m g  
Klubu s tosuje  większą bonifikatę na rzecz O gn is ka  
w razie przekazywania  opłat  rocznych,  mniej szą  na 
tomiast  przy wpłatach półrocznych.  Członkowie  rodz in 
opłacają wpisowe zł. 3 oraz 50°/o składki g łowy ro 
dżiny.  Legi tymacje  kolejowe, upoważnia jące  do  zniżek 
turystycznych,  kosz tują  ponadto  zł. 3 Te rminowe o p ł a ­
canie składek jest  koniecznem ze względu na bieżą e 

; wydatki  Zarządu,  które w obecnym rozwoju a g end
Ogniska  wynoszą  150 zł. miesięcznie.  Zwłoka lub

] uchylanie  się od opłacania  składek narazi  Zarząd  na

wzión,  bo bars  friśno u c i e k o ! Pa trzóm, pies prawie 
ostatni roz łapóm rusoł,  bo ta n iedźwiedź i na niego 
palcynt kiwnół.  (Ej, skoda  psa). Akuiat  nad nim dach  
za łómany.  Hań tydy  psio niedobra przęsła ! P o d ź m y  
do sopy co ón tysla jesce zrobiół.  W jednym koncie 
owce zbite żywe, a w drugim koncie 9 lezóm tys na 
kupie,  ale cos, kiedy nie żywe. Jaz brzićko pozryćr 
jakie staraśne.

Przisło na koniec i Siwemu.  Chodzil i  za m m  
potela,  pokle sie nie spotkoł  z Marc inym od Kasie 
na Wywiórak.  Durknół  mu do piersi i tak Siwy zgi- 
non.  A od  tego casu na całym Śpisu hyrny  zostoł  
strzelec jurgowski  i jest  do dziś dnia hyreedym 
w śp iewunkach .

Niedźwiedź był okrutny,  to go wozieli i po pa- 
nak na pokaz.  A w Jurgowie mu śpiewali.

Kiedy ujek Kasin na Wiewiórak strzeli,
Wtedy sie mi serce z ciałetn ozwreseli.
He, kie przisły śniegi,  juz owiecki nie wygania l r  

na płazinki. Kormińli  ik s ianym,  abo nakrzesal i  jea 
l ickowych gałynzi ,  uhipkali  po śniegu,  zn bieli dow ón 
i na tyn do w óń  naiucali  tyk gałynzi .  Owce mia ły  
s ie z cym zabawić cały dzień.

(C. d. n )
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DZIRŁ URZĘDOWY POWlflTU NOWOTARSKIEGO.
S ta ros ta  Powiatowy 

nowotarski  
Ł .  K/l, 1/3887,32.

Nowy Targ,  7/III 1933.

Zwalczanie chwytania w aidła drozdów etc.

Do  
Z w ierzchnośc i  gm in n ych  (Urzędu m ie jsk iego )  

w szystk ich  w  powiecie.

W  myśl  art. 41 '- rozp. Prez. R P. z 3/XU '1927 
o  prawie łowieckiem Dz.U R.P. Nr. 110 poz. 934 łowienie 
zwierzyny i p taków (zwyjątkiem zwierząt  i p taków w y ■ 
n r e n io n y c h  w art. 50 pow. rozp.) może  się odbywać  

"tylko przez strzelanie,  nie wolno na tomias t  łowić zwie­
r z y n y  i 'p t ac twa  w jakikolwiekbądź  inny sposób.

Ponieważ s twierdzono,  że w niektórych gminach 
tu t . ' powiatu lud tość łowi kwiczoły,  d rozdy  i inne p ta ­
c tw o  w sidła i sieci, a następnie  zabija je w spo só b  
barbarzyński ,  przeto polecam ogłosić w gminie,  że ten 

. s p o só b  łowienia jest  surowe wzbroniony  i s tanowi wy- 
wykroczenie  z art 41. po w oła neg o  na wstępie rozpo 
rządzenia,  a dopuszcza jący się tego wykroczenia p o d ­
lega karze do 500 zł i aresztu do  6 ciu tygodni ,  wzglę­
d n i e  w myśl art 5 rozp. Prez. R. P. z dnia 22.111. 1928 

■ o ochronie  zwierząt,  karze więzienia do  1 go  roku, zaś 
p rz y b o r y  służące do n iezezwolonego łowienia ulegają 
konfiskacie.

Handlarzy zwierzyną  i ptactwem należy wezwać,  
by zwierząt i p taków złowionych w sposó b  n iedozwolony  
n i e  nabywali ,  a sprzedających złowioną  w ten sposób  
zwierzynę lub ptactwo donosi l i  mie jscowemu p o s t e ­
runkowi P. P.

Za Starostę po w ia towego:
M. hi t l ler  w. r.

Wydzia ł  Powia towy 
w N ow y m  Targu  

Nr. V. hod.  4/1/33.
N o w y  Targ ,  .22/11 1933.

Zawiadamiam  hooo wców,  że z dn iem ljitl 1933 r.  
Ministerstwo Rolnictwa i Reform Rolnych  us t anow i ło  
stację kopulacyjną  w majątku Raba  Wyżna  d l a  o g ie r a  
„D ah om ana "  Nr. 120 /.a op ła tą  zł. 6  25.

Czas stanowienia  do  końca  marca  br. jesl  o d  -9 
do 11 godz.  przed poł udn ie m  i od  3  do  5  godz .  p o ­
południu,  zaś począwszy  o d  kwietnia br. o d  8  d o  11 
godz.  po porudniu.

Stacja kopulacyjna  w Szaflarach c zyn na  jCk w po -  
j  przednim roku.

S ta ros ta  Powia towym 
M . K om inka

Starosta Powia towy 
nowotarski  

L. dz. Wet.  3 /2 /33
N o w y  Targ.. 24/11 1933-

Dowody tożsam ości koni.

Do wszystkich Urzędów gminnych
w  p o w iec ie .

Na skutek reskryptu  Pa na  W o je w o d y  z dn i a  26  
stycznia 1933 r. Nr. Wet.  V . l / l / 3 3  p r z y p o m in a m ,  że  
konie liczące po nad  4 lata i posiada jące  d o w o d y  toż ­
samośc i  mają  wyłącznie być  kryte p o w y ż s z e m i  przy  
obrocie hand low ym  Dla koni młodsz ych  o b o w i ą z u j ą  
świadectwa miejsca poc hodzenia  (paszpor ty )

Za s taros tę p o w ia to w e g o  
M . F u ller  

z as t ępca  Starosty.

wst rzymanie  toku rozpoczętych prac. Zaznacza  się, że 
w poszczególnych  um oty wow anych  wypadkach  Zarząd 
może  obniżyć wysokość  składki.

W załączeniu przesyła się PT. Cz łonkom dek la­
racje Ogniska  i Polskiego Tour ing  Klubu do zwrotu 
po wypełnieniu i podpisaniu.  Przywiązując wage do 
załatwienia tej sprawy ze względu na odnośn e  termi- 

mowe  warunki um ow y z Polskim Tour ing  Klubem, 
Z a n ą r t  prosi PT. Członków o załączenie dwóch foto- 

:g ra f j  i przesłania wypełnionych dtklaracyj  oraz sk ła ­
dek w ciągu dwóch tygodni  do dyspozyc ji  Ogniska  
i Po lsk iego Tour ing  Klubu.  Legi tymacje członkowskie 

• obu s towarzyszeń będą  przesłane na tychmiast  po s k o m ­
p l e t o w a n i u  wszystkich deklaracyj.

Zarząd zwraca się do  PT.  C z ło n k ó w  o  zg łaszan ie  
swej współpracy i nadsyłanie  do  Sekre ła r ja tu O g n i s k a  
uw ag  i spost rzeżeń,  dotyczących  wszys tkich wysz czegól ­
n ionych zagadnień ,  oraz o jednanie  no w y ch  cz ło n k ó w  
i komunikowanie  ich adresów Sekretar ja towi O g n i s k a .

Nadto  Zarząd  nadmienia ,  że w d n iu  2  lu tego br.  
odbyła się w lokalu Ogn iska  ul. Kredytowej  5  „ Z aba ­
wa Dziecięca” ' w dniu 4 lutego br. „Wieczór  T o w a ­
rzyski z tańcami.

Wl.ońcu Zarząd zawiadamia ,  że s tatuty Zw. P o d ­
ha lan i Poisk.  Tou r ing  Klubu zna jd uj ą  się d o  d y s p o z y ­
cji PT.  Członków  i S y m pa tyków  w Sekre ta r ia tach  O g n i ­
ska P. Tour ing  Klubu  za op ł a t ą  30  gr.  o d  egzem  plarza.

Zarząd Ogni sk a  Zw. P o d h a la n ,  w Warszaw**.
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Sprawozdanie prezesa z działalności Ogniska 
Związku Podhalan w Poroninie, za rok 1932.

i i .
DZIAŁ U RO CZ Y ST O ŚC I  KOŚCIELNYCH 

i N A R O D O W Y C H .
O g n i s k o  bra ło  g r em ja l ny  udział  w szeregach 

i  pod sz ta nda re m  we wszys ikich ważniej szych obcho 
d a c h  koście lnych  i na ro dow yc h  i w u r o c z y s t y  h aka- 
d e m j a c h ,  k t ó r e m 1 się te obch o d y  kończyły.

1 tak  : Dnia  19 marca ku uczczeniu Pierwszego 
M a r s z a łk a  Polski  Józefa P i ł sudskiego ,  O gni sko  wzięło 
udz i a ł  w na boż eńs twie  i w akademj i  zorganizowanej  
p r z e z  p.  Leona Królickiego,  dyrektora  tutejszej szkoły 
Z ł o ż o n o  przy tej okazji  życzenia k o m e n d a r t o w i  Józe 
fowi Stochowi . S t a r s z e m u ” i wszys tk im cz łonkom no 
szący m to imię.

Uroczyśc ie  obc hodzi l i śmy święto pa t rona lne  na 
sz e g o  O gn is ka  św. Wojciecha dnia 24 kwietnia.  —

Pr zepię kny  był  p r zeb ieg  święta na ro dow ego 3 Maja 
k tó ry  pr zygo tował  wspólny  komi te t  wszys tkich orga- 
n izacyj ,  u r zędów i szkół ,  zainicjowany przez Ognisko.

Po  n ab oż eń s tw ie  odbyła  się akadem ja  s ta raniem 
S.  M  P., zaś po akademj i  rozwiną ł się pochód.  Na 
cze le  pos tępowa ła  orkiestra O gn iska  za nią dziatwa 
s z k o l n a  z chorąg iewkami  o kolorach na rodowych,  d a ­
lej  S. M. P. żeńskie,  męskie ,  Związek Strzelecki,  „Wi­
s ł a " ,  St raż pożarna,  a p o c h ó d  zamy ka ło  Ognisko.

P o c h ó d  zakończył  się za sadzeniem drzewka o w o ­
c o w e g o  na n o w y m  placu szko ln ym  i p r zem o w ą  p 
A nd rze ja  P luc ińskiego.

Dnia 30 paźdz iern ika  urządzi ło Og nis ko  po n a ­
bożeńs tw ie  a kade m ję  ku czci Chrys tusa  Króla.

W  święto n iepodleg łośc i  11 l i stopada członkowie 
O g n i s k a  po nabożeńs twie  udali  się na salę Kółka Rol­

niczego,  gdzie wzięli udział  w akademj i  u r ządz on e j  
pizez szkołę.

Wreszcie w święto Młodzieży Polskiej  św. Stani ­
sława Kostki  13 l is topada O gni sko  wystąpi ło  na n a ­
bożeństwie  i akademj i  S. M. P.

Wszystkie imprezy,  uroczystości  i a k a d e m j e  
uświetniała nasza orkiestra.

AKCJA SPOŁECZNA.
Ażeby podnieść mater jalnie naszą  ludność  i uchro­

nić ją od wyzysku różnych n ie pożądanych  pośredni ­
ków, Ognisko  zajęło się sp rowadzeniem nawozów- 
sztucznych,  jak żużle i kainit, soli bydlęcej  i paszy.

Z powod u t rudności  f inansowych zarówno ze- 
st rony Ogniska  jak i ludności  uginającej  s>ę pod cię 
żarem kryzysu obrót  ten był  znacznie mniejsze niż; 
w ubiegłe lata Sp rowadzono 2 wagony żużli, 2 wa­
gon y soli bydlęcej ,  1 wagon kamitu i 1 wagon słomy..

W ostatnich tygodniach podniosło  Ognisko  myś!: 
założenia spółki  mleczarskiej W tym celu O gni sko  
zorganizowało trzy zebrania zainteresowanej  ludnośc i ,  
na których fachowe i wyczerpujące  referaty wygłaszał  
p. Antoni  Mrożek,  naczelnik pocz ty ;  on także przepro­
wadził  rozmow y z pa t rona tem Spółdzielni  mleczar ­
skich po których ostatecznie zadecydowano założenie! 
mleczarni  w Poroninie.

Myśl  założenia mleczarni  popierał  również g o r ą ­
co i udzielał  praktycznych wskazań p. dyrektor  J a n  
Konior.

Ognisko  wzięło również wybitny udział  w zało­
żeniu komi tetu,  któryby wreszcie przystąpił  do b u d o ­
wy szkoły w Poroninie.

(Dok.  nast.)

Ł l y ^ T Y .

LASEK, w lutym 1933 r.
D u ż o  się w obecnych  czasach słyszy,  że Rząd,  

Se jmik i  Pow ia tow e,  czy wreszcie różne Związki  starają 
s ię ,  a b y  przyjść  z p o m o c ą  lud no ś t i ,  będącej  w ciężkiem 
p o ło ż e n iu ,  tj be z ro b o tn y m ,  a także  rolnikom.

W p ra w d z ie  bieda  jest  be z ro bo tn ym ,  ale nie lepiej 
jest nam rolnikom, bo  m u s i m y  ciężko pracować,  p ła ­
cić ró żne  należytości ,  a tu tak ciężko o ten grosz,  
i jeśli ma kto dług ,  to już jest  zupe łnie bez wyjścia,
i w  tym w y p a d k u  nie p o m o g ą  nawet  różne ulgi w sp ra ­
wie sp łacania  d ługów.  Jeżeli  Rząd ,  do k tórego z go 
r ^cą  proś bą  zwracamy  się my, chłopi  rolnicy, nie 
p r z y jd z ie  nam z p o m o c ą  przez  obniżenie  cen p r o d u k ­
tów ko ni eczni e  po t rzebnych  d o  go sp oda rs tw a ,  czy to 
do  up ra w y ,  czy do obrobien ia  roli, to już  chyba  przy j­
dzie skapieć, i nie będzie lepiej, lecz jeszcze gorzej ,

gdyż  zbytu na towary nie będzie,  a przez to je szcze  
większy zastój w przemyśle  i handlu ,  a także i liczba 
bezrobotnych  będz ie  rosła.

Dobrze  jest  jeszcze dzisiaj,  iż ziemia uprawiona  
w przeszłych latach dosyć  dobre  wydaje  p lony  i jest  
dosyć żywności ,  że i sprzedać  się nawet  dos tan ie ,  
choć prawie za bezcen,  w porównaniu  z innemi to wa­
rami,  ale jeżeli ziemia wyjałowieje i do tego  zniszczą 
się różne narzędzia rolnicze, a nowych nie będz ie  za 
co sprawić,  to co potem może  nastać ? M o g ą  się wró­
cić te czasy,  kiedy się jeździ ło za żywnośc ią aż he t  
za Kraków,  co nie daj Boże, i t am b . t d a  było kupić.

W przeszłych latach go spodarze  na wyścigi u rzą­
dzali swe gospodars twa ,  to też były dobre  urodz a je ,  
dziś j ednak  jakby zamar ło  wszystko,  nikt  nie m o ż e  
pozwolić sobie na poprawę gospodarstwa .

Pie rwszym i na jpewnie jszym środkiem p ol eps ze -
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■ania położenia rolnika jest  spadek  cen nie wódki,  czy 
dabaku ,  lecz tych produktów,  bez których nie można  
LSię obejść w gospodars twie ,  tj. w p ie r w s z y m ; rzędzie : 
-żelaza, cementu,  nawozów sztucznych,  nafty, soli i tć- 
T a k ż e  konieczne jest  obniżenie  ceny opłat  t argowych 
w Now ym  Targu.

Czy Zarząd miasta Nowego Targu nie dostał  
-■rozporządzenia p. Starosty z dnia 2 3 / V 1932 r. o o b ­
niżeniu opłat  t argowych ? Do gmin  wiejskich już d a ­
wno przyszedł  okólnik p. Starosty,  a my czekamy 
już s iódmy miesiąc,  j ednak  bezskutecznie,  przecież 
inne miasta już da w no  zastosowały  się do rozporzą­
d z e n ia  Władzy.

Upra sz am y  więc p. Starostę,  gospo da rza  tutej ­
szego powiatu,  o łaskawe przypomnienie  Władzy  miej- 

:S k i ej o powyższem rozporządzeniu .
Do Was zaś wszystkich,  którzy pragniecie po le ­

pszyć obecny stan rolników i do  Was pp. Posłowie 
Pod halańscy  zwracamy się my rolnicy z prośbą. S ta­
rajcie się u Rz4du przedewszystkiem o obniżenie  cen 
produktów tych, które są- nam koniecznie potrzebne.

Truty Bronidaw.

K R O N I K A

/Żałobne.

Dnia 11 b. m. zmarł  w Nowym Targu,  po krótkich 
-cierpieniach znany  obywatel  i były radny miasta śp. 
S ta i i s ław Rajski, zamieszka ły w rynku, p rzeżywszy 
lat 58. — S p. Stanisław R ijski, n ieposz lakowanego 
charakteru,  swiną bezinteresownością cieszył się wielką 
popularnośc ią i sympa t ją  nietylko wśród  miejscowego 
społeczeń twa, lecz i szerszego Podhala.  Pogrzeb Jego  
dał wyraz tej sympat j i ,  gdyż wzięli w nim udział  
obywatele  i z innych miejscowości.  Miasto Nowy Targ 
traci w Nim dobrego i rodz innego obywatela,  który 
d b a ł  o rozwój miasta.  — Cześć Jego  pamięci  !

Ku czci Marszalka Józefa Piłsudskiego. Sp ołeczeń­
stwo nowotarskie uczci dzień Imienin I. Marszałka 
Polski  dwom a oochodami .

W soboię  18 bm. odbędz ie  się s taraniem Zwią­
zku Strzeleckiego Akademja  w sali Sokoła — z pize 
mów ieniem,  występem orkie itry Twa im. Fr. Chopina
i t rzyaktówką „Porucznik I. Brygady" .

Komitet  obywatelski  stworzył  p rogram o b c h o d u :  
18 bm. o godz inie  19 capstrzyk.  19 om. o godz inie  
10 uroczyste nabożeńs two,  następnie  przemówienie  na 

-rynku i defilada
W dniu 15 lutego 1933 r. zorganizowane  zostało 

w 'Białymstoku O gn isk o  Związku Podhalan .  Liczba 
c z ł o n k ó w  wynosi  obecnie 32 osób,

Skład Zarządu  s tanowią : D r  Józef Z ak  prezes. ,  
Władysław Szporek Viceprezes, Franc iszek  Zielińska 
sekretarz,  R om an Janecki  skarbnik  ii Franc iszek  S t a c h o ­
wicz, oraz zastępcy cz łonków Zarządu:  Alfred M a ń k o w ­
ski, Józef Godzisz  i Stefan Bialik.

Do Komisji  Rewizyjnej  wybrani  zosiali :  Jan S i ­
wiec, Stefan Łowczowski  i Kazimierz  Borowiec n a  z a ­
stępców: Józef  Koliński  i R om an  M aks ym czuk.

Gwałtowny wybuch w szybie wiertniczym w R a t  

ce Zdroju W poniedz ia łek  6 b.m.  o  godz .  1 1 5  z o ­
stali nagle zan iepokojeni  mie szkań cy  spokojne j  R a b k i  
silną detonacją.  Jak okaza ło  się, w szybie wier tn iczym,  
mieszczącym się na terenie Zakładu Zdro jowego,  a  z a ­
ło żonym  od roku celem wyszukania  n o w e g o  zb iorn ik*  
solanki  jodob romow ej ,  nastąpi ła silna eksp loz j a  g a z ó w  
ziemnych.  Wybuch nastąp ił  n iespodzianie  i n a d z w y c z a j ­
ną  siłą, która spo wo dowa ła  zniszczenie z a b ud ow ań s z y ­
bowych oraz wieży wiertniczej .— Na szczęście o b e s z ł a  
się bez wy pa dków  w ludziach,  bo robotnicy  zajęci w t e  
dy pracą odnieśl i  tylko lekkie oparzenia.  Na miejsc*" 
ekspiozji  zjawiła się na tychmias t ,  sprawna O cho tn i cza  
Straż Ognio wa  z kom. p. Wł. Skow rońskim oraz  p o ­
sterunki P. P. dla u trzymania  porządku i l iczny tłunc 
ciekawych i zan iepokojo nych  mies zkańców Rabki .  N a  
szczęście rezul tatem wyb uchu był  tylko,  d łu go  o c z e k i ­
wany i upragniony  dla Zdroju si łny wyt rysk so lanki .

Wesele z trupem W  Zubrzycy no Oraw ie  z a m o r  
dowano młodzieńca  podcz as  uczty weselnej .  Jestu* 
pierwszy wypadek  na Orawie  — bardzo  smutny .  P r z e d ­
tem nieoyło słychać o takich zbrodniach,  pobil i  się 
owszem czasem, lecz ty lko pięściami ,  i koszule sobie  
poszarpali .  Pozatein krwi n igdy  sobie nie przelewano.  
P o d o b n o  na bójkę przybyl i  młodz ieńcy  z pó l  s idz ió-  
skieb ?

Rzecz n iesłychana , za nic życie sobie odbierać?  
Młodzieniec przychodzi  na wesele,  t ańczy,  stoi s p o k o j ­
nie, i. zgraja rzuca się na n iego  i morduje.

Pogrzeb  zamordow anego,  p rzemieni ł  się w w ie l ­
ką manifestację ludu.  Na po grzeb  przybyli  p rawie,  że 
z całej Orawy. Wrażenie  po gr zebu  było o g r o m n e 1 O t o  
młodzieniec,  w pełni sił, po dpora  matki  ginie n ie w in ­
nie. Krew z przeciętej tętnicy da leko  bryzgała po  ś n i e ­
gu,  wsiąkła w ziem, wyziewy wy pa ro wu ją  het  a ż  p o  
obłoki  . . . ludzie mówili:  „krew n iewinnego  Abla o z e m ­
stę będzie wolała na mord erców Kainów: i cóż  t o  j e d ­
nak  pomoże ,  kiedy Zycie niezdoła  nikt p izywróc ić  C h o ­
c i a ż b y  sąd nawet na śmierć posądzi ł  mord erców U!

Okropn e  ! n ieżywe c iało n iesiono niby na s k rw a -  
w.onych marach do kościoła 1 Jęki ,  płacz,  sz lochanie  
ludu,  wywierał  s m u tn y  po mr uk .

Orkiestra w Łapszach Niżnych sk ła da  za p o ś r e d ­
nictwem ra sze j  Gaze ty  P od ha lańsk ie j  se rdeczne  s t a r o ­
polskie „Bóg zapłać" P a n u  Władys ławow i  Łabudzie ;  
nauczycielowi szkoły powszechnej  w Nowe j  Białej  zc  
zupełnie bez in te resowne a tak skuteczne  przeszkol i  m
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'i wyćwiczenie  cz łon ków  tej orkiestry w okresie przed ­
świą tecznym J e g o  dosk o n a łe  opano w ani e  tajemnic 
sz tuk i  p row adzenia  zespo łów muzycznych ,  na d zw y ­
cza jna  um ie ję tność  zbliżenia się do ludu zjednały Mu

nasz pełny szacunek,  naszą prawdziwą wdzięczność 
Życzymy Mu, by Jego  wszechstronna pra a nau 

podnies ieniem Spiszaków jak najobfi tsze i jak naj trwal ­
sze wydała owoce.

Za ten dział Redakcja nie bierze odpowiedzialności.

1 *< > d z i ę k o w a n i e .
W szys tk im  tym, którzy okazali  nam współczucie 

i wzięl i  udz iał  w pogrzebie  ś. p. Stanisława Rajskiego,  
a pr zedews zys tk iem Przewie lebnemu Duchowieńs twu,  
Ce chowi  rz tźn ic k ie mu  z Z a ko pa ne go  i Nowego  Targu  
jak również  Chórowi  L u d o w e m u  sk ł adam y tą drogą  
se rdeczne  po iziękowanie.

Żona z dziećmi.  

Prezes Bady Nadzorczej Tow arzystw a Zaliczkowego w N. Targu
zap ra sza  P. T. C z łon ków Towarzys twa na

Zwyczajne Walne Zgromadzenie
k tó re  siąr odbędzie w lokalu Tow arzystw a 
dnia 2 9  m a r c a  1933 r. o godz 3-ej pop.

z na s t ęp u ją cy m  porządkie m d z i enn ym :
?) O dczy tan ie  pro tokołu  z ostat .  Wa lne go  Zgromadzenia ,
2) S p raw ozda ni e  Dyrekcji  z czynności  za rok 1932,
3) Odczy ta n ie  pro tokołu z rewizji p rzeprowadzonej  

z ramienia Zw lązku Sto varzyszeń  Zarobkowych i G o ­
sp odarczych  we Lwowie w dniach 29, 30  i 31 /XII 1923

4); Spr aw oz dani e  Komisji  rewizyjnej  z wnioskiem na 
udzie lenie  Dyrekcji  i Radz ie  Nadzorczej  abso lu tor jum,

5)  Odznaczenie granicy na jw yższego  kredytu (zobowią 
zan .a )  przez Towarzys two zaciągnąć  się mającego,  
j ako też  oznaczenie  wysokośc i  kredytu dla poszcze­
g ó l n e g o  członka,

6)  Rozdzia ł  zysku za rok 1932,
7) Zm ia n a  §  20  statutu,
8)  W ylo sowani e  i wy bór  3 członków Rady Nadzorczej ,  

tudz ież  3 cz łonków i 1 zastępcy Komisj i  Rewizyjnej ,
9), Wniosk i  i interpelacje

Za Radę nadzorczą Tow. Zaliczkowego  
w Nowym Targu 

J ó z e f  Chodorowicz.

Dr. Józef Gocal
adwokat i obrońca w sprawach karnych

przeniósł  kancelarję adwokacką 
do  swej willi „Ruczaj" przy ul.

Zamojskiego w Zakopanem. Nr telef. 2 5 6 .  

W  s  2 : e  1 k  I e  r  o b o t . v

w za k re s  s to la r s tw a  wchodzące
urządzenia kościelne,  meble  w stylu góralskim i i :m ym r 
wykonuje  solidnie i po cenach bardzo przystępnych

M IE C Z Y S ŁA W  G EB EL
mistrz stolarski 

N o w y  T a rg , ul. Waksmundzka, I. 6 9 .

ijp p iilp U a  fils it-iiiiiicti $-<•>
pisząca biegle na maszynie  s lenografją niemiecką,  
znająca się na buchalterji  poszukuje  odpowied nego 
zajęcia. — Udziela także lekcji języka niemieckiego 

za skromnein wynagrodzeniem.

Zgłoszenia do Administracji Gazety Podhalańskiej pod _ Pepa •_ 

rv i • bryczka, uprzążDo sprzedania w d o b r y m  stanL
W i a d o m o ś ć  :

w R a d z i e  S z k o l n e j  P o w i a t o w e j  w N o w y m  T a r g u
u l .  K a z i m i e r z a  W i e l k i e g o  9.
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